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 (Epizod z życia koniarza)
 
 
 Adolf Dygasiński
 
 
 
Pan Walenty Dąbecki był dziedzicem niewielkiego folwarku Kanie, a wiodło mu się wcale nieosobliwie, ponieważ miał namiętność do handlu na konie i ciągle się włóczył po jarmarkach, urządzając facjendy. Wierzchowce i cugowe zjadały intratę w Kaniach, a jednak pan Walenty nigdy się nie mógł oprzeć pokusie, ilekroć zobaczył konia, który mu przypadł do gustu. Taką już miał słabość ten szlachcic, że jeżeli tylko zauważył w koniu jakąś zaletę, zapalał się niebawem, targował, handlował, aż wreszcie konia nabył. Ale cóż, kiedy zwykle przekonywał się później, że nabytek ma duże wady a małą wartość, i przeto pozbywał się go czym prędzej za lada jaką cenę.

Taki stan rzeczy trwał przez długie lata za czasów kawalerskich pana Walentego i po jego wstąpieniu w związki małżeńskie.

Bywało nieraz, wyjeżdża Dębecki na wierzchowcu w pole, i przy granicy swej posiadłości spotyka sąsiada także na koniku, mającym śliczny wyrzut w nogach przednich, albo rozstawiającym szeroko nogi tylne; zapala się zaraz, traci głowę i frymarczy. Lecz któryż koń mu się nie podobał?

Jednego kupował z powodu przepysznej odsady ogona, drugiego dla piersi szerokiej, chudego, kształtnego łebka, obszernego grzbietu lub wspaniałej szyi. Był on też gorącym zwolennikiem niektórych maści; na przykład kochał się w koniach dereszowatych, a od kilku lat poszukiwał nieustannie dobranej pary klaczy bułanych z białymi ogonami i takimiż grzywami.

Przyszły jednak na szlachtę-ziemian ciężkie czasy i wtedy pan Walenty nie mógł na stajni trzymać nawet dobrej czwórki oraz pary wierzchowców.

Pani Zuzanna Dębecka, żona pana Walentego, miała znowu inną słabość, której jednak nigdy nie zdołała zadośćuczynić; marzyła ona wiecznie o posiadaniu fortepianu; później, gdy podrósł syn Bohdzio, suszyła mężowi głowę o fortepian i o guwernera. Nareszcie podrosła i córka, a wtedy miewały miejsce wymówki i domowe sceny: chodziło już o fortepian, o guwernera i o guwernantkę.

Były to właśnie czasy największej biedy w Kaniach, a pani Zuzanna nigdy dotychczas nie była tak natarczywą i nieubłaganą jak w onej chwili. Podupadły obywatel robił się coraz bardziej uległym dla żony, a w miarę tego ostygała namiętność do koni. W samotności tylko czasem lub we śnie odzywała się owa żyłka koniarza, a wtedy przesuwały się przed nim piękne białe klacze z czarnymi oczyma, skaczące jak baletnice na cienkich nóżkach; widział w myśli tarantowate i karę ogiery, jak się rwały, wspinały, a z nozdrzy im ogień buchał, iskry sypały się z oczu, z gardła zaś wyrywało się rżenie i kwik.

Po tych pięknych marzeniach, godnych jakiego patriarchy starożytności lub średniowiecznego rycerza, rzeczywistość przywoływała pana Walentego do porządku. W domu bowiem brakowało nie tylko fortepianu, guwernera i guwernantki, ale także — mięsa, cukru, kawy, herbaty, soli, pieprzu itd.

Na szczęście żył w Kaniach pachciarz, Siapsia, któremu pan Dębecki zwalał zwykle na głowę swoje finansowe kłopoty. Siapsia włóczył się z panem dziedzicem po jarmarkach, brał udział w handlu na konie, o ile zachodziła potrzeba dopłaty w gotówce; on jeden bowiem znał źródła, z których można było czerpać pieniądze.

Należy przypuszczać, że Siapsia nie oddawał tych wszystkich posług bezinteresownie, ale to pewna, że się okazywał coraz mniej gorliwym w zabiegach około dobra dworu, jakkolwiek dwór coraz więcej i coraz gwałtowniej potrzebował jego opieki.

Pan Walenty już teraz w zasadzie zgadzał się na zakupienie fortepianu, sprowadzenie guwernera i guwernantki, oczekiwał tylko chwili, aż mu pierwsze pieniądze wpadną w rękę. Jednakże, co grosz jaki przyszedł, to gdzieś tak się zaraz rozszedł, że projekt po staremu został w zawieszeniu.

Marylka miała już lat dziesięć, Bohdzio dwanaście. Matka nauczyła dzieci tyle, ile mogła, częstokroć utyskiwała atoli, że dzisiaj zmieniła się metoda nauczania i że sama rady dać nie może.

Chłopiec był straszny urwis, do nauki nie miał chęci, a na każdym kroku robił matce zmartwienia. Czego on nie robił w tych Kaniach! Do kur strzelał z łuku, koty wrzucał do sadzawki, wróblom gniazda wykręcał, przebierał się za stracha i wystraszał dziewki z kuchni, jeździł na psach, chodził na szczudłach, udawał głosy zwierzęce, wspinał się po drzewach i dachach.

Jednego dnia zjawił się w Kaniach powóz, zaprzężony w cztery fornalskie mierzyny, zajechał przed dwór; z powozu tego wysiadła siostra pani Dębeckiej, która z dalekich stron przyjechała w odwiedziny, przywiozła zaś z sobą dwie córeczki i synka, dzieci bardzo dobrze wychowane oraz ułożone. Na nieszczęście dla pana Walentego z dziećmi tymi przyjechała także guwernantka. Dopieroż pani Zuzanna, znalazłszy się wieczorem sam na sam z mężem, jak się nie rozpłacze, jak nie zacznie porównywać ze swoimi, a mężowi dokuczać w bardzo uszczypliwych słowach!...

Nazajutrz stan rzeczy jeszcze się pogorszył, ponieważ Bohdzio wyprowadził gościa, swego ciotecznego braciszka, nad staw i uczył go chodzić po wodzie na szczudłach; malec spadł z wysokich szczudeł i nie tylko się skąpał, ale w błocie cały umazał. Bohdzio uciekł i skrył się na polu w koniczynie, a kuzynka jego, zupełnie przemoczonego i zapłakanego, przyprowadziła do dworu jakaś baba, która prała w stawie obleczenie.

Wszczęła się rozmowa o wychowaniu dzieci; pani Dębecka zwierzyła się siostrze ze wszystkiego, nie tając przed nią ani obecnego niedostatku, ani obojętności męża na sprawy edukacji. Zabrały się więc obie kobiety bardzo energicznie do pana Walentego, co też nań oddziałało tym skuteczniej, że zamożna krewniaczka sama się ofiarowała z pożyczką 300 rubli na zakupienie jakiego używanego fortepianu i na zadatki dla guwernera oraz guwernantki.

Stanęło na tym, że nazajutrz rano Dębecki pojedzie do Radomia i sprawunki załatwi.

Jakoż na drugi dzień po szosie, wiodącej od Zwolenia do Radomia, raźno pędził krakowski wózek, rwany przez dwa rącze szpaki, jedyne dzisiaj cugi w Kaniach; na koźle siedział furman w czerwonej czapce obszytej szychem, obok furmana pachciarz Siapsia, a Dębecki przechylał się na wózku to w prawo, to w lewo — obserwując chód i miny swoich szpaków.

Ujechali już dobre dwie mile, byli prawie pod samym Radomiem, kiedy naraz z wielkim impetem przeleciał koło nich takiż sam krakowski wózek, minął ich i pognał w stronę przeciwną.

— Siapsia, czyś ty widział dobrze te konie, które przejechały?... — zapytał Dębecki, oglądając się za siebie.

— Ny, jakbym miał nie widzieć, panie dziedzicu? — odrzekł pachciarz.

— Prawda, że to maść bułana?

— Aj wajl i jakie bułane!

— A ogony i grzywy mają białe?

— O tak, tak!... wielmożny dziedzicu I

— Antek, zawracaj i goń za tymi końmi! — zawołał pan Walenty.

— Wielmożny panie, my ich nijak nie dogonimy! kuniska jak hamany.

— Zawracaj, głupstwa pleciesz!... po bacie szpakom i marsz, rozumiesz!...

I Antek zawrócił pod samym Radomiem, a szpaki nie potrzebowały wiele zachęty; z ogromnym ogniem i energią puściły się w pogoń za parą bułanych, które prawie już znikały w tumanach pyłu na drodze.

— Siapsia! — zawołał pan Walenty. — Nie domyślasz się ty czyje mogą być te konie?

— Widzi mi się spod Sandomierza; ale nie wiem czyje — odparł pachciarz, a po chwili dodał: — Żeby wielmożny dziedzic kazał pofolgować, bo dusza ze mnie wyjdzie...

— Nie można, musimy ich dopędzić!... z powrotem pojedziemy wolniej — rzekł Dębecki.

Szpaki rwały jak szalone, parskając i prychając nozdrzami.

Dojechano do Zwolenia; bułane wpadły z wózkiem do zajazdu, a pan Walenty kazał Antkowi przystanąć na rynku, Siapsię zaś wysłał na przeszpiegi, aby się dowiedział, czyje to konie i wywąchał od furmana, czy nie są do sprzedania.

Siapsia w kwadrans powrócił, szepcąc coś dziedzicowi na ucho; poczem zabrali się obaj i poszli do zajazdu.

Dwie bułane klacze stały w pianie przy żłobie, a furman nakrywał je derami.

Kiedy Dębecki podszedł od przodu, konie bystro spojrzały na niego, a on je głaskał, klepał, rozmawiał z nimi, i widocznie obudziła się w nim żyłka koniarza.

I znowu dziedzic wysłał swego pachciarza na zwiady za właścicielem bułanych kobył.

A właściciel ów siedział właśnie teraz w restauracji, pił piwo i kurzył cygaro.

Siapsia wybadał go troskliwie, dowiedział się, że jest to baron Bummelzug z Galicji, i że bułane klacze można w każdej chwili kupić, jeżeli ich właściciel otrzyma cenę odpowiednią.

Siapsia ułożył się ze swoim dziedzicem o faktorne i pod słowem honoru otrzymał przyrzeczenie, że w razie uskutecznienia transakcji, za powrotem do domu, na własność jego przejdzie roczny byczek wiśnioszek, jako też para cieląt po Smolisze i Bielawie, mająca się narodzić w bieżącym miesiącu.

Nastąpiły potem pertraktacje osobiste, w ciągu których baron Bummelzug wykazał rodowód bułanych koni. Antek i furman barona oprowadzili klacze po Zwoleńskim rynku; Dębecki się zapalił, zapomniał o celu swej podróży, o fortepianie, guwernantce i guwernerze, albowiem klacze były nadzwyczajnie piękne, rasowe. Po długiej rozmowie oraz targu stanęło na tym, że pan Walenty oddał baronowi swoje szpaki i dopłacił trzysta rubli, pożyczone na fortepian i na zadatki dla guwernantki oraz guwernera.

Baron kupił butelkę wina za trzy ruble, dał Antkowi także trzy ruble trendzlowego i tyleż

Siapsi, wsiadł na swój wózek, poczem zniknął, uniesiony przez parę szpaków.

Pan Walenty wypoczął jeszcze nieco, a gdy się już dobrze przyjrzał bułanym kobyłom, kazał zaprzęgać.

Łatwo było zaprząc, lecz ruszyć z miejsca klacze żadną miarą nie chciały. Antek zużył wszystkie sposoby, nic nie pomogło; dopiero kiedy Siapsia wziął jedną kobyłę pod pysk, a drugą Dębecki — ruszyły z miejsca. Ale szarpnęły gwałtownie, wyrwały się z rąk tych, którzy je trzymali, i popędziły na szosę.

Siapsia i jego dziedzic biegli za wózkiem, ile im sił starczyło. Przeszło o wiorstę drogi za miastem bułane klacze wpakowały wózek do rowu, a jedna z nich rzuciła się na ziemię.

Wiele to trudu kosztowało, ażeby znowu ruszyć z miejsca; sam dziedzic wziął do rąk lejce, Antek zaś i pachciarz prowadzili za uzdy drżące na całym ciele kobyły; zaledwie je atoli popuścili, gdy się porwały jak szalone i z całych sił pędzić poczęły.

Pan Walenty nie mógł utrzymać rozbrykanych koni, lejce popękały mu w rękach, a on sam zleciał z kozła i przy tej sposobności wybił sobie dwa przednie zęby w górnej szczęce.

Bułane klacze rozbiły wózek krakowski do szczętu, zaledwie je zdołano ująć przy pomocy różnych przejezdnych furmanów.

Pod wieczór do dworu w Kaniach przybył najprzód pieszo, uznojony i pyłem okryty pan Walenty, za nim zaś niebawem prowadzili dwie klacze bułane, trzymane na uzdach pod pyskiem, Siapsia i Antek.

Pani Dębecka siedziała właśnie pod tę porę w ganku wraz z siostrą, jako też z jej guwernantką i dziećmi dwóch rodzin.

Pierwszy Bohdzio spostrzegł ojca oraz bułane klacze i zawołał:

— Mamusiu, mamusiu! — Chwała Bogu, nie będzie guwernera, bo tatko bułane koniki kupił!...
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